Folusz z Krościenka 

Folusz to wiejski warsztat, w którym mieści się narzędzie do obróbki, czyli folowania sukna. Folusz “Na Kątach” zbudowany został w latach 1928 - 29 [tysiąc dziewięćset dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć] działał jako warsztat przemysłowy do 1968 [tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego] roku. 

To niewielki budynek o konstrukcji zrębowej na kamiennej podmurówce. Ściany z bali nie zostały uszczelnione, widać pomiędzy nimi prześwitujące światło. Budynek kryty jest gontem. Folusz ma sień, przez którą wchodzi się do pomieszczenia. Na tyłach budynku znajduje się koło wodne z systemem doprowadzania wody. 

Drzwi wejściowe prowadzą do niewielkiego pomieszczenia z drewnianą podłogą, gdzie znajduje się wąskie łóżko, ławka i sprzęty gospodarskie: wiadra, taczki, wiklinowe kosze. Na belkach zawieszona jest tkanina wełniana przeznaczona do folowania oraz gotowe sukno. To miejsce odpoczynku dla pracownika. Na ścianie po prawej znajduje się wejście do głównej części obiektu, która znajduje się trzy schodki poniżej poziomu przybudówki.

Pomieszczenie wypełnia ogromne, proste w konstrukcji drewniana urządzenie. Usytuowane jest w głębi po lewej. Składa się ze stępy i pary gigantycznych stęporów umieszczonych blisko jeden przy drugim. Stępa ma formę koryta zrobionego z pnia drzewa o średnicy kilkudziesięciu centymetrów i ułożonego poziomo na klepisku. Stępory to masywne drewniane młoty, z długimi trzonkami z drągów, które pełniły funkcję ogromnych tłuczków. 

Za stępą równolegle do niej umocowany jest wał z pnia drzewa z metalowymi obręczami, który połączony jest z kołem wodnym i stanowi jego oś. Na nim znajdują się drewniane kliny w formie zębów umieszczonych naprzemiennie wokół wału, które  podbijają stępory podczas obrotu i powodują ich wielokrotne, rytmiczne uderzanie. 

W rogu pomieszczenia, na lewo od wejścia, znajduje się kamienne palenisko w kształcie sześcianu. Przypomina piec kuchenny bez okapu, z dużym okrągłym otworem. Na prawo odchodzi wydrążona w kamieniu rynienka aż do krawędzi pieca. Jej ciąg dalszy stanowi wąska rynienka z pnia drzewa, która łączy piec z komorą stępy. Trzecia rynienka, także drewniana, umieszczona jest nad piecem prostopadle do pierwszej i doprowadza zimną wodę z systemu wodnego z zewnątrz chaty do paleniska. 

Folowanie polegało na wielogodzinnym ubijaniu tkaniny, moczonej naprzemiennie w gorącej i zimnej wodzie. Siłą napędową folusza była woda z potoku. Opadające stępory ubijały tkaninę umieszczoną w korycie. Tkaninę płukano przez pół godziny w zimnej wodzie, następnie ubijano stęporami przez dobę. Musiała być przy tym polewana najpierw gorącą wodą, którą podgrzewano w kotliku na palenisku znajdującym się w rogu pomieszczenia. Czasami dodawano też „rosół”, czyli wywar z owczych racic. W procesie spilśniania był on bardzo ważny, ponieważ natłuszczał i kurczył tkaninę, a ponadto wybielał materiał utkany z białego runa. „Rosół”, dolewany do koryta drewnianą rynienką bezpośrednio z kotlika, nie mógł być zbyt gorący, dlatego do wnęki stępy była doprowadzona druga rynienka, którą – w miarę potrzeby – dostarczało się zimną wodę. Jako zastawki w rynnach służyły kamienie owinięte szmatami. Co trzy godziny folusznik, czyli rzemieślnik, który zajmował się spilśnianiem (folowaniem) tkaniny, obracał materiał na drugą stronę.

Spilśnione sukno należało dokładnie wysuszyć, w przeciwnym razie mogło „zamodrzeć”, czyli pokryć się czarnymi plamkami pleśni, których nie dało się usunąć. Sukno było jednym z podstawowych surowców odzieżowych. Szyto z niego męskie płaszcze i kurtki (gurmany i gunie), portki (suknioki) i ciepłe zimowe „papucie” i kapce. Tkaninę przeznaczano też na derki.

Folusz pracował niemal bez przerwy w kwietniu i maju, kiedy było dużo wody, a w okresie letnim – po dłuższych opadach. 

